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„Baśń o zaklętym kaczorze" Marii Kann 
to trzecia inscenizacja, jaką przygotował dla 
naszego Teatru JAN KLEMENS. Dawni 
bywalcy „Ateneum" z pewnością mile wspo­
minają dwie poprzednie - sztukę Aliny No­
wak „ Czart i Godula" oraz „Baśń o górniku 
Bulandrze" Gustawa Morcinka -wyreżyse­
rowane w latach 1972 i 1979. 

Dużym powodzeniem cieszyły się także 
realizacje „Jasia i Małgosi" Julii Hartwig i 
Artura Międzyrzeckiego, grane na katowic­
kiej scenie im. St. Wyspiańskiego oraz w 
Teatrze Nowym w Zabrzu. 

Jan Klemens wyjątkowo jednak sięga -
jako reżyser - do repertuaru dziecięcego. 
Na codzień zajmuje się bowiem twórczością 
dla dorosłych. Imponujący jest jego aktor­
ski i reżyserski dorobek, który wciąż wzbo­
gaca o nowe kreacje i nowe propozycje 
inscenizacyjne - mimo bardzo poważnych 
obowiązków dyrektora Teatru Zagłębia w 
Sosnowcu. 

Warto dodać, że pełniąc je od 1976 r., ar­
tysta niezmiennie dba o to, by na kierowa­
nej przez niego scenie pojawiały się 
atrakcyjne przedstawienia również dla naj­
młodszych widzów. 
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Hanna Januszewska 
ŻELAZNE TRZEWICZKI 
/fragmenty/ · 

/ ... /W wodzie jak w zielonym zwier­
ciadle odbiła się twarz Jasnej. Pojaś­
niała woda od blasku jej warkoczy, 
rozmodrzyła się aż do dna od światła 
jej oczu. Lecz Jasna tego nie widzia­
ła. Miała przed oczami twarz ojco­
wską, wyostrzałą jak głowa 
jastrzębia, który kona. Westchnęła. 

A od tego westchnienia poruszyła 
się woda w studni i tkliwie zaśpiewa­
ła: 

Hej, serdecznam ja woda, 
serdeczna ja muzyka. 
Bądź moją żoną, młoda, 
bo będę ci umykać. 
- Woda ... - szepnie Jasna/ ... /. Za­

cisnęła dłonie mocno na żurawiu, 
wiadro w głąb opuszcza i pobladłymi 
usty szepce: 

Hej, studnio rozśpiewana, 
studnio zaczarowana, 
daj wody. Ojciec kona. 
Będę ci narzeczoną. 
/ ... /Zapadła noc. Gwiazdy zabłysły 

na niebie, od łąk, znad szuwaru 
dźwigał się księżyc, coraz bardziej 
srebrniejąc. 

Wszyscy w chacie spać się układli. 
Usnęli. Usnęła i Jasna. Już i północ 
była blisko, gdy ktoś zastukał do 
drzwi: stuk .•. stuk. •. 

Zbudziła się Jasna. Słucha. 
A tu: stuk ... stuk. .. - stuka ktoś 

znowu i zza drzwi dziwnym głosem 
nuci: 

Pomnisz, coś mi obiecała, 
gdyś ze studni wodę brała? 
Z srebrną wodą tyś zmówiona, 
srebrnej wody narzeczona. 
Wstała po cichutku Jasna wylęk-

niona i drzwi otwiera. Patrzy - a tu w 
drzwiach stoi krówka, cała od blasku 

· srebrzysta. Na rogach jej srebrna wo­
da lśni, raciczki ma uroszone. 

- Cicho ..• - szepce krówka. - Ci­
cho ... miła moja. Nie wolno, by nas 
ktoś zobaczył. 

I po cichuśku srebrzystymi, wilgot­
nymi racicami krówka do izby wcho­
dzi. 

Do ławy się zbliża i nagle - krowia 
skóra z niej opada! 

Nie, to nie krówka z wody, 
ale kawaler młody! 
Szumna na nim kapota, 
goreje pas od złota. 

/ ... / 
Ognisty to kawaler, 
blask mu się w oczach pali! 
/ ... / 
/ ... /Noc w noc stukała do chaty sre-

brnoroga krówka. Noc w noc wpusz­
czała ją Jasna. Noc w noc zrzucała 
krówka swoją bydlęcą skórę. I zja­
wiał się w izbie szumny kawaler, co 
ze swoją miłą cichuśko gwarzył. 

/ ... /Po niebie płynął księżyc/ ... / i 
przez okno do chaty patrzył. Widział 
dwoje młodych, widział, jak co noc 
przed świtem kawaler w krowią skó­
rę się oblekał. Widział krówkę odcho­
dzącą od drzwi chaty, świecą w 
mroku srebrnymi rogami. Widział 
jak w gąszczu przy studni kędyś zni­
kała./ ... / 

Jasna milczała. Ale że tajemnica, 
tajona przed bliskimi, ciąży człowie­
kowi kamieniem, któregoś wieczoru 
rzekła wszystko siostrom/ ... /. Czar­
nobrewa ściągnęła brwi w zamyśle­
niu: 

- / ... / Gdy przyjdzie twój kawaler i 
krowią skórę zrzuci, pochwycę ją i w 
ogniu spalę. Wtedy miły twój już na 
zawsze swą człowieczą postać zacho­
wać musi. 

/ ... / Już i północ była blisko, gdy oz­
wało się stukanie/ ... /. Drżąc otworzy­
ła Jasna drzwi i wpuściła do izby 
srebrną krówkę. Stanęła krówka w 
izbie w niespokojnym połyskaniu 
księżyca. Rozejrzała się i ujrzawszy 
ogień na kominie, cichutko westchnę-



ła. Po czym ruszyła ku ławie i nagle 
opadła z niej krowia skóra. / ... / 
Podskoczyła Czarnobrewa/ ... /, skó-

rę do pieca rzuciła. / ... / 
- Cóżeście, dziewczęta, uczyniły! -

krzyknął kawaler. - Oto jeszcze dni 
parę, a spadłby ze mnie zły czar, któ­
ry mnie w krowiej skórze więzi! Te­
raz zaś muszę iść z tej chaty precz. 
Hen, aż za czerwoną wodę, złej 
wiedźmie służyć! 
Załamały dziewczęta ręce, a kawa­

ler do drzwi runął i w mrok, w wiatr 
skoczył. 

/ ... /Rankiem wyszła z chaty Jasna 
i pod kuźnię poszła./ ... / 
Wziął się kowal do roboty. Kuł że­

lazne trzewiczki, żelazny saganek i 
żelazny kosturek od ranka do wieczo­
ra, od wieczora do ranka. 
Wstał świt. Obuła się Jasna w żela­

zne trzewiczki, saganek wzięła, ko­
sturkiem się podpiera i wiejską 
drogą rusza. Idzie Jasna miłego szu­
kać./ ... / 

(Hanna Januszewska: Złota jabłoń, Czytel­
nik, Warszawa 1955, s. 95 -116) 

PIOSENKA WERONKI 

Miesiączku, miesiączku, 

zaświećże mi jasno, 
bo w tym czarnym lesie 

samej iść mi straszno. 
Zaświećże mi zaświeć, 

z tobą będzie raźniej, 
łatwiej będzie dźwigać -

trzewiczki żelazne. 
Zaświećże mi zaświeć 

i wskaż przez bezdroża 
ścieżkę, która wiedzie 

za Czerwone Morza. 

Słoneczko, słoneczko, 

skryjże się za chmurę, 
łatwiej będzie dźwigać 

żelazny kosturek; 
żelazny kosturek, 

trzewiczki rozpalone. 
Pokaż, pokaż, słonko, 

w którą iść mam stronę. 

Wichrze, wichrze, nie wiej, 
nie bij mnie, wichuro. 

Na drogach dalekich 
złamał się kosturek, 

na twardych kamieniach 
trzewiczki się rozbiły. 

Pokaż, pokaż, wichrze, 
gdzie też jest mój miły. 

(Maria Kann: Baśń o zaklętym kaczorze) 

PIOSENKA KACZORA 

Chociaż cisza wokoło, 
nocka ciemna i głucha, 
a drzewami wiatr nie kołysze, 
wzejdzie księżyc i gwiazdy, 
wstanie słońce nad nami, 
wicher piosnkę moją usłyszy. 

Refren 

Pomnij, coś mi obiecała, 
gdyś ze studni wodę brała, 
moją żoną być 

i mnie wierną być ... 

(Maria Kann: Baśń o zaklętym kaczorze). 


